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JEDNOŚĆ EMIGRACYJNA.

Kroki jakie Towarzystwo nasze przedsięwzięło w celu 
połączenia demokratycznych na tułactwie żywiołów, 
skłaniają nas do bliższego zastanowienia się nad tą chwi
lową, domową kw estyą, której szczęśliwe rozwiązanie 
nie małoby przyczynić się mogło do silniejszego poparcia 
sprawy, po za obrębem Emigracyi toczącej się.

Nie ma nic w tein zadziwiającego , że myśl jedności 
emigracyjnej dziś na nowo uwagę publiczną zajmuje. 
Należało się tego spodziewać po wypadkach które tak 
silnie wstrząsnęły całą Polską. Jakim sposobem przyjść 
do tej jedności ? Na to pytanie różne odłamy emigracyjne 
w Paryżu, Bruxelli i w Londynie podają rozmaite środki 
i projekta , radzą , porozumiewają s ię , kominunikują 
sobie nawzajem myśli i widoki, traktują i układają różne 
kombinacye. Te środki i projekta sprowadzić można do 
dwóch głównych kategoryj: jedne zmierzają do połącze
nia wszystkich emigracyjnych bez względu na różnice 
zasad, pojęć, do utworzenia jednej całości, ażeby wspól
nie odtąd działać na rzecz sprawy narodowej ; drugie 
burząc wszystkie bez wyjątku usprawiedliwione i nieu
sprawiedliwione, skutecznie lub bezskutecznie działające 
ciała, dążą do połączenia wszystkich odcieni domokra- 
tycznych w jeden, na nowych posadach oparty związek. 
Doszły nas także wiadomości pewne o tem co zaszło na 
drodze układów, wiemy jakie są usposobienia i skłonno
ści tych co przychodzą z kommunikacyami i tych co te 
kommunikacye odbierają.

Nie tajno nam również , jakich to środków i sprężyn 
używają różne partye i różni ludzie, dla dopięcia zamia
rów swoich. Wiemy wszystko, ale sądzimy że nie czas 
jeszcze o wszystkiem mówić. Szczerze pragnąc połącze
nia się w duchu prawdziwie braterskiej wyrozumiałości, 
nie chcemy nikogo drażnić, z obawy aby słowa nasze 
ku złej wierze skierowane, nie zraniły dobrej wiary mi
mowolnie jedynie błądzącej. Dlatego ograniczamy się na 
teraz na obejrzeniu samych m yśli, nie odsłaniając taje
mnic źródło ich ukrywających.

A najprzód zobaczmy, czy stara jak tułactwo myśl 
połączenia wszystkich w Emigracyi żywiołów zmieniła 
w obec dzisiejszych okoliczności naturę swoją , stała się
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do urzeczywistnienia podobną. Na odgłos powstającego 
narodu , kiedy tyloletnie nadzieje i usiłowania zdawały 
się ostatecznie rozwiązywać, wszystkie stronnictwa emi
gracyjne, rzuciły się pod chorągiew wywieszoną w kraju, 
stanęła jedność w obec czynu. Uczucie narodowe podnie
cało w każdym chęć wspierania powstającej ojczyzny. 
Nie przypuszczaliśmy nigdy, aby to uczucie wygasło 
w kimkolwiek na Emigracyi. Nie dziwiliśmy się , widząc 
wszystkich bez różnicy w Emigracyi zgodnycłi w chę
ciach niesienia pomocy krajowi. Owszem, takiej zgody 
w obec powstania spodziewaliśmy się wszyscy , na taką 
jedność uczuć i chęci rachowaliśmy w całej Polsce, taka 
jedność, gdyby jej nie było musiałaby nastąpić, bo w obec 
zbrojnej manifestacyi narodu, nikomu nie wolno usuwać 
się od współdziałania. Z takiegoto usposobienia i posta
wienia się Emigracyi względem ruchu wywołanego 
w kraju, nasunęła się myśl, czyliby się nie dało wszy
stkie stronnictwa emigracyjne zlać w jedną organiczną 
całość. Te okoliczności tłómaczą dlaczego myśl od tak 
dawna za niepodobną do urzeczywistninnia u znana, 
staje teraz na nowo w rzędzie tych, które o dalszy kieru
nek rzeczą publiczną dobijają się.

W tem wszystkiem jednak, zaszło jedno bardzo ważne 
nieporozumienie, które rozjaśniwszy, główna kwestya 
rozwiązuje się sama przez się. Owa Emigracyina jedność 
w obec czynu czemżebyła? jaki miała charakter? Stron
nictwa dzielące Emigracyą przychodziłyż ze swojemi do
ktrynami, stawać obok myśli która ruch wywołała? by
najmniej. Wszystkie poddawały się bezwarunkowemu 
rozporządzeniu Rządu, to jest myśli którą on wyobrażał, 
nie wchodząc w jej naturę. Różnorodne żywioły nie sta
wały obok siebie, nie chciały wspólnie sprawą publiczną 
zarządzać, poddały się de fakto temu które ruch wywo
łało. Ryła więc rzeczywista jedność. Co tu na Emigracyi 
po powstaniu , to samo działo się w kraju po jego rozpo
częciu. Tam wszyscy dobrzy Polacy, bez względu na 
opinie jakie wyobrażać mogli, oddali się bezwarunko
wemu rozporządzeniu władzy, która im właściwe fukeye 
poruczyła, nie przypuszczając ich wcale do kierunku. 
I tam nie b y ł o  ż a d n e g o  amalgamatu, lecz była prawdziwa 
jedność; kierunek albowiem do różnorodnych żywiołów, 
któreby wzajemnie z sobą wadczyc musiały , należeć nie 
mógł. Poczciwość nie wystarcza tu ; nie dość jest szcze- 

I  rze chcieć wyzwolenia Polski, dla niej się poświęcić,

42



160

trzeba jeszcze rów nie  szczerze w prow adzić  w  życie tę 
myśl k tó ra  ją  w yzw olić m oże. Jak  w  k ra ju  tak  i tu  na  
poddan iu  się jednej i tej sam ej m y śli, po legała  jedność  
n arodow a.

Otóż jeżeli tak i a  n ie  in n y  ch a rak te r m iały  m an ifes ta - 
cye tu ła c tw a  , a tru d n o  tem u  zaprzeczyć, n ierozw ażnie 
lub  n iesum ienn ie  jes t tw ierdzić , iż n ie  trzeba  się skupiać 
około  m yśli k tó rą  P olska za zbaw ienną  uzna ła , ale w szy
stk ie  bez różnicy żyw ioły razem  zm ięszać i w spólnie, tojest 
bez żadnej w yraźnie zdete rm inow anej m yśli działać. Nie 
by ło  tego w chw ili ru c h u  i dziś być  n ie  m oże. Każdy 
sum ienny  P o lak , jak ieko lw iek  by ły  jego p rz e k o n a n ia , 
stłum ił je  w ów czas w  sobie, ale n ie  staw iał obok tych , 
jak ie  Polska za sw oje ogłosiła. R adząc się jedyn ie  na j
szlachetniejszych u czu ć , odłożył sw oje w idok i do czasu 
uw o ln ien ia  się z pod  obcej przem ocy i po d d aw ał się k ie 
ru n k o w i nie jego  w praw dzie  m y ś li, a le takiej k tó ra  ro 
kow ała  zw ycięstw o, n ie  chcia ł zam ieszania ale p raw d zi
wej jedności.

Dziś w ięc, ci w szyscy co zjednoczenie E m igracy i, bez 
w zględu  n a  polityczne p rzekonan ia  p ropagow ać  u s iłu ję , 
fałszyw y n ad a ję  c h a ra k te r jed n o śc i, jak a  się w o b e c  czynu 
ob jaw iła . Ta jedność , pow tarzam y, zależała n a  poddan iu  
się jednej m y ś li, n ie  zas n a  skonfederow an iu  na jsp rze
czniejszych , a  tem  sam em  w spó łdzia łać  z sobę n ie  m o- 
gęcych żyw iołów . S tań m y  dziś pod  ch o rągw ię  przez k ra j 
w y w ieszonę a będziem y jednościę , ale n ie  chciejm y każdy 
sw oję w 'yw ieszać, bo  n a  n ich  sprzeczne pow iew aję go
d ła  , t u , odw ieczny system  n ien aru szan ia  stosunków  spo
łecznych , w szystkie s ta re  p rzęsędy i n arow y , tam  osobiste 
am bicye i w id o k i, gdzieindziej anarch iczne  w yobrażen ia , 
w aclian ie  się i n ied o łężn o ść , alboteż obaw a w szelkich  
rew olucy jnych  w strzęśn ień . Jakże pod  tak  sprzecznem i 
hasłam i iść razem  , jak i cel w spólnych  usiłow ań  o się - 
g n ę ć ?  —  Do działan ia  trzeba  jed n o śc i ś ro d k ó w , k tórej 
koniecznym  w aru n k iem  jest jedność  m yśli.

N iech się n ik t n ie  łu d z i , ażeby czynności w s tę p n e , 
poprzedzające zb ro jne p o w sta n ie , m ogły  być bezbar
w ne, lub  dokonyw ać się m ogły  na  tle  różnoko lo row em . 
N ie , ta k  się n ie  dzieje. A by ru c h  po w sta ł, po trzeba  go 
przygotow ać, aby go zaś p rzy g o to w ać , po trzeba  w szy
stk ie  dz ia łan ia  snuć  z jednej politycznej m y ś l i , i to  z ta 
kiej k tó raby  trafia ła  do narodow ego  tę t n a , odgadyw ała  
najskry tsze ta jn ik i jak ie  n a ró d  w  łon ie  sw em  chow a ; po
trzeba  pew nych , sta łych , po tężnych środków  i k ie ru n k u , 
silnych  p rzekonań  po litycznych  i socya tnych , a  silniej
szej jeszcze w iary  w  te po tęgi w ybaw cze.

Z apytajm y się s ie b ie , czy jest pom iędzy n am i tak a  
jedność zasad i środków , i czy być m oże? Jeden  w p ra 
w dzie cel w szyscy m am y, a tym  jest P olska n iepodleg ła , 
lecz tę  P o ls k ę , je j przeszłość i przyszłość rozm aicie po j
m u ję  na  E m igracy i. Była , jes t i będzie zaw sze pom iędzy 
nam i różn ica  o p in i i , różn ica  za sad , a w ięc i środków . 
Toż połęczenie bez w zg lędu  n a  te zasady i ś ro d k i, p o łę -

czeuie w d z ia łan iu  w  żaden sposób n astęp ie  n ie może , 
a gdyby  n a s tę p iło , p raw dziw ie  by łoby  to  szczególne 
zjaw isko , i nap rzód  m oglibyśm y zaręczyć , że taka  po
zo rna  , n ie n a tu ra ln a  jedność , rozbije się o p ierw szę  le -  
pszę tru d n o ść . Z ostaw m y w ięc tę m ozolnę i c iern iow ę 
p racę  tym  k tó ry ch  łęczy m yśl jed n a  , m yśl tw ó rc z a , 
m ocy i ł a d u , m yśl co w yrob iła  w  narodzie  św iadom ość 
celu i ś ro d k ó w , i u siłu je  go postaw ić  n a  tem  w zniosłem  
stanow isku  skęd  go system  przeszłości stręc ił.

P iętnaście  la t up łyn ionych  pow inny  były w szystk ich  
p rze k o n a ć , że po łęczenie s tro n n ic tw  em igracy jnych  sta
ło  się n iepodobne. S tro n n ic tw a  przestały  zależeć od w oli 
pojedynczych  osób. Dopóki n ie  było  dysjtussyi zasad , a 
T ow arzystw o nasze sw oim  p rzyk ładem  n ie  zm usiło  zgu
b n e  system ata  przeszłości, do  w ystęp ien ia  n a  ja w  w  kształ- 
c ia w yraźnych  s tro n n ic tw , d o  w yspow iadan ia  się z sw o
ich  zam iarów , dopók i n ie  było  m yśli w yrobionej i p rzy 
jętej przez n a ró d , dopóty  m ożne były  uk łady  i po rozu
m ien ia  pom iędzy s tro n n ic tw a m i; a le od chw ili jak  się 
s tro n n ic tw a  u k o nsty tuow ały  i w yszły z zam ętu  , od tęd  
w szelkie ś.iodki ku  ich  po łączeniu  sta ły  się bezskuteczne.

Nie m aję  w ięc najm niejszego o po litycznych  działa
n iach  w yobrażen ia  , k tórzy  ro ję  sobie dobroduszn ie  , iż 
n ieby  nie przeszkadzało  , aby D em okraoya nap rzyk ład  , 
po rozum iała  się z A rystokracyą , aby  w spóln ie  działały  k a 
żda w  sw oim  zak res ie , sw ojem i ś ro d k a m i, n a  korzyść 
rzeczy p u b lic z n e j, n ieprzeszkadzajęc sobie w zajem nie. 
Z astanow iliż  się n a d  tem , że ludzie k tórzy  z n a tu ry  sa 
m ej ich p o ło ż e n ia , w strzym yw ać m uszę każdą m yśl 
zm ianę stosunków  społecznych n a  celu  m ającą ,że lu d z iec i, 
szczerze w spółdziałać n ie  m ogę z tym i k tórzy  w  tej zm ia
n ie  stosunków  w idzę g łów ną przyczynę poruszen ia  m ass. 
Z w róciliż  on i uw agę n a  n ieskończoną różnicę jak a  za
chodzi pom iędzy szczerem , o tw artem  p o stęp o w an iem , a 
chy trośc ią  d y p lo m a c y i, m iędzy czystą chęcią  pośw ięce
n ia  w szystkiego sp raw ie  n a ro d o w e j, a  m yślę k tó raby  
chcia ła  najm niejsze ponieść ofiary , s ło w em , m iędzy czy- 
stem  a poszarganem  su m ie n ie m , d la  k tórego  n ie  m a n ic  
św iętego. T ak sprzeczne żyw ioły  ze tknąć  się n ie  m o g ę , 
a cóż dopiero  w sp ó łd z ia łać , n a  korzyść sp raw y  n arodo 
w ej. Nie łudźm y się w ięc próżnem i n ad z ie jam i, takiej 
jedności, k tó raby  n astąp iła  z po łączenia  w szystk ich  stron 
n ic tw  dzielących E m igracyę n a  drodze d z ia ła n ia , w  ża
den  sposób być  n ie  m o ż e , tak a  jedność  by łaby  czystym  
anach ron izm em  p o lity c z n y m ^  (d. c. nast.).

D W A  O B G A N A  U B Z Ę D O W E .

Pom iędzy D ostrzegaczem  au stryack im  a dziennikiem  
francuzk im  Lcs D ebats, zaszła w  tych  czasach zam iana 
u w ag  w zględem  Polski, k tó re  czyteln ikom  naszym  w ska
zać w idzim y po trzebę. O statnie w ypadk i tak  silne w y
w oła ły  w spółczucie w e F ra n c y i , iż w  n iek tó ry ch  g łó -
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wniejszych miastach powstały z tego powodu małe 
rozru ch y ; dziennik Les Debuts ganiąc j e , dow odził, iż 
anarchija była jedną z przyczyn upadku Polski, i że ten 
sm utny fakt historyczny pow inien służyć francuzom za 
przykład, ażeby i jej u siebie niew prow adzali; Dostrzegacz 
Austryacki, korzystając ze sposobności jaką mu dziennik 
f  es Debats nastręczył, w yw arł całą złość swoją przeciw 
Polsce, przeciw zamiarom rewolucyonistów i Emigra- 
Cyj ; —  tak jest, zawołał « anarchia zgubiła Polskę, po
dział jej przez trzy wielkie mocarstwa sąsiednie nastąpił 
w skutek wewnętrznego jej rozkładu. » Potem oceniając 
ostatnie w ypadki w  P o lsce , przepisywał im dążności 
kom m unistyczne, mięszał kom m unizm  z d em o k ra c ją , i 
na nie spędzał wszystkie m orderstw a galicyjskie które 
podłuk dziennika austryackiego Emigracya wywołała. 
Lecz nie długi był tryumfM eternichowskiego rozumowa
nia. Dziennik Les Debats odpowiedział na nie z całą mocą, 
na jaką się w  sferze swojej polityki mógł zdobyć ; naj
przód o d p a r ł, przyrównanie Polakow do tycli którzy 
wymienione rozruchy sprowadzili « n ie m a , mówi ten 
dziennik żadnego porównania pomiędzy Polakami którzy 
upom inają się o swoją narodowość, o swojąOjczyznę i w ol
ność , a tym i którzy u nas, tłuką okna na cześć Polski. »

« Ganimy anarchiję wszędzie, niechcemy jej ani u nas 
ani u naszych sąsiadów, i przyznajemy wszystkim rządom 
prawo własnej obrony utrzym ania porządku i spokojno- 
ś c i ; lecz nieszczęśliwi Polacy mieli także rząd, Ojczyznę, 
wszystkie praw a niepodległości i narodowości : któż im 
w ydarł te p raw a? któż podzielił ich prow ineye? Polska 
upadła przez anarchiję ; jest to, n ieste ty ! praw da : lecz 
któż podniecał tę anarchiję? kiedy na końcu zeszłego 
wieku Polacy chcieli sobie nadać konstytucyę rozsądniej
szą i silniejszą, któż im przeszkodził ? Historya jest otw ar
tą, i ciemiężcy Polski nie są wstanie zniszczyć jej mści 
wych kart. Podział Polski zostanie wiecznie dziełem 
najchaniebniejszej niegodziwości. Polska istnieje, pom i
mo wszelkich usiłowań m ocarstw  które się jej prow in- 
cyami wzmocniły. Polacy Galicyi, W ielkiego Księstwa 
Poznańskiego i Królestwa stali się poddanym i Austryi, 
P rus i Rossyi, alenie A ustryakam i, Prussakam i i Rossya- 
narni. Stracili Ojczyznę, ale nie stracili patryotyzm u. A 
więc, niechaj ich n ik t nie mięsza z tym i anarchistam i 
którzy są zarazą we wszystkich państw ach a których one 
surowo karcić m ają praw o. Możemy Polakom radzić roz
tropność i cierpliwość, ale nigdy niebędziemy mieli od
wagi ganić ich i po tęp iać, —  naw et za ich najzuchwalsze 
przedsiewznięcia. Czuiemy iż na ich miejscu robilibyśmy 
t i  samo. Grecy sami byli 300 lat w  niewoli, kiedy się 
podnieśli przeciwko zaborowa ottom ańskiemu : czyż ich 
nazw ano anarchistam i ? Uznając wraz z [Europą niepod
ległość Grecyi wyzwolonćj, czyż Austrya uznała prawo 
anarchii i zaburzenia ?

Następnie dziennik fe s  Debats, organ dw oru i pow ier
nik m inisteryum , dziwi się niezmiernie jak  mogły tak

wielkie rozruchy nastąpić w Galicyi, pod ojca u> sit iem pa- 
naw anicm  rządu austryackiego. —  Niechce on oskarżać 
Meternicha o wspólnictwo w' m orderstw ach szlachty Ga
licyjskiej, ale nie może sobie wy tłómaczyć dla czego spra- 
wcy tych morderstw' nie zostali ani schwytani, ani ukarani 
w  swym czasie; gdzie była i co robiła polieya austrya- 
cka która się tak chwali z swojej czujności i sprężystości, 
w  czasie, kiedy rozboje Galicyjskie z zupełną swobodą 
rozwijały się. —  Ciekawą jest rzeczą co Dostrzegacz A u
stryacki na to odpowie. Zapewne zamilczy, bo nie w  jego 
mocy jest wytrzym ać jakąkolw iek dyskussę o Polsce.

OBCHÓD ŻAŁOBNY ZA POLEGŁYCH W  OSTATNIEM POW STANIU 

PO LSK I.

Dnia 21 b. m . odbyło się w  kościele parafialnym  w  Ba- 
tignolles, przy P a ry ż u , żałobne nabożeństwo za pole
głych w  ostatniem  pow staniu. Em igracya paryzka zgro
madziła się licznie. Mnóstwo obywateli francuzkich, 
między którym i znajdowało się kilku D eputow anych , 
publicystów , znakomitych pisarzy, urzędników, office- 
rów  z armij i gwardyi narodow ej, przybyło na ten ob
rządek , ażeby oddać cześć męczennikom. Znajdowało się 
oprócz tego wiele kobiet w  żałobie i przeszło 60 młodzie
ży ze izkoły polskiej, zgrom adonych na około katafalka, 
na którym  wpośród pozawieszanych trofeow i chorągw i, 
jaśniały trzy nazwiska :

POTOCKI, KOCISZEWSKI I ŻARSKI.

Po skończeniu ceremonij kościelnych, młodzież polska 
zaintonow ała hym n B o ż e  z b a w  P o l s h ę , i w idać było 
na wszystkich twarzach wielkie wzruszenie połączone ze 
sm utkiem  i żałobą ; ale obok sm utku i żałoby przebijała 
się w iara w  nieśmiertelność P o lsk i, z jaką trzej m ęczen
nicy ponieśli swoje głowy na rusztowanie. Taka w iara 
jest życiem Polski. Gdyby synowie Polski nie mieli takiej 
wiary, Polska nie byłaby jak  jest w  oczach ludzkości, 
męczenniczką sprawy ludów  — nie m iałaby mścicieli.

PETYCYA MIESZKAŃCÓW AUXER1IE NA KORZYŚĆ P O L S K I,

Z Ł O Ż O N A  W  IZ B IE  D EPU TO W A N Y C H  PR ZEZ P .  LA RA B1T.

O d czasu  jak  P o lsk a  po h e ro iczn y m  b o j u ,  u p a d la  w 1831 
roku  pod że lazem sw oic h  c iem ięzcó w , Izba D e p u to w a n y c h ,  
p ro te s to w a ła  co rok  p rzec iw ko  o b rz y d łe j  ty ran i i  k ló ra ,  n i e u 
s ta n n ie  ciąży nad  tym  n ieszczęśliwym  n a ro d e m ,  nad  ty m  s t a 
ły m  i po św ię ca jący m  się p rzy jac ie lem  F ra n c y i .

P rz e z  15 l a t ,  żądała  Izba y v  sw oich  a d resa ch ,  ażeby n a r o 
d o w o ś ć  Polska  b y ła  u z n a n ą ,  i je j  p r a w a  p r z y w ró c o n e .  P o m i 
m o  lej w y t rw a ło ś c i ,  tak zaszczytnej  dlh uczuć d e p u to w a n y c h  
F ra n c y i ,  pańs tw a  które  z ag rab i ły  Po lskę ,  wszystk ich  u s i ło w a ń  
d o k ład a ły  ażeby  zniszezyć je j  n a ro d o w o ść .

P rześlad o w an ie  j e s t  wszędzie  : ciąży aż nad  familią ; su-
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mienie było znieważone ; nową religie narzucono ludowi : 
nie chcianoż nawet zmienić jego języka i ubiorów.

Tyle zniewagi m usiało  mieć swoją granicę  : cala Polska 
podniosła się przeciwko swoim oprawcom ; ebee wywalczyć 
lak niegodnie pogwałcone swe prawa.  Żywe współczucie 
objawiło się wszędzie dla uciemiężonych.

W lej solennej c h w i l i ,  do was się odzywamy, członkowie 
Izby Deputowanych. Przez 15 lat walczyliście na trybunie  za 
Po lskę ;  ile razy szło między wami o ten nieszczęśliwy kraj,  
wszystkie opinie  łączyły się w je d n o ,  ażeby protestować na 
jego korzyść gdyż przedewszystkiem jesteście ludzkością 
przejęci.

Miejcie zawsze dla lego heroicznego narodu uczucia jakie- 
ście zawsze jem u  okazywali , wzm ocnione gorliwością i zapa
łem jakich okoliczności w ym agają!  Wszystko daje  o tuchę, że 
za waszym czynnym i przezornym udziałem , za udziałem 
króla i przy pomocy Boskiej, Polska zrzuci nareszcie kajdany 
które ją tak okropnie gniotą .

Składamy w wasze ręce losy kra ju ,  który jest tak drogi na 
szej pamięci i naszej wdzięczności , i m am y nadzieję iż nasza 
ufność zawiedzioną nie zostanie.

(Następuje  2 0 0  do 300  podpisów.)

WIADOMOŚCI I  DONIESIENIA.

Galicya  —  Wszystkie wiadomości dochodzące z Galicyi 
przekonywają iż spokojność bynajm niej  przywróconą nie zo
stała  w tej p ro w in c y i , jak  to niedawno głosiły  niektóre dzien
niki niemieckie.

Pom imo wysileń w o jennych ,  rząd austryacki nie mógł do- 
tąd zaprowadzić porządku; zbrojne oddziały ohłopów stoczyły 
kilka potyczek z wojskiem. G łówny ich obóz zdaje się być 
w lasach Niepołomickich. Donoszą ze Lwowa pod d .  8 b m. 
iż jeden z tych oddziałów zadał pod Jas łem  wielką klęskę 
wojsku austryackiem u, które usiłowało rozpędzić chłopów, 
że 50  grenadyerów zostało na placu, a reszta poszła w ro
z sy p k ę ,  że we Lwowie panuje  wielka trwoga z powodu 
puszczonej po g ło sk i , w iż wielki piątek miano uderzyć na 
wszystkie garnizony austryackie , a w Wielką sobotę ogłosić 
zmartwychwstanie  Polski —  że czegoś jednak rząd się spo
dziewał ,  to okazują nakazane ostrożności : ratusz strze
żony jest przez milicyę m ie j sk ą , toż samo klasztor Karmeli
tów gdzie siedzą więźnie s tanu,  i koszary artylleryi gdzie jest  
zamkniętych 2 8  officerów z wojska austryackiego, cały gar
nizon biwakuje na ulicach. —  K orrespondent  G azety A ugs
burskiej z Wiednia 20  b. m .  d o n o s i : o rozruchach w Rzeszo
wie , Tarnopolu i Z łoczowie, podbudzaniu chłopów przeciw 
rządowi austryackiemu przez kobiety i duchowieństw o polskie. 
Korrespondent  zaś G azety P ow szechnej N iem ieck ie j z W ro
cławia pisze 14 b.  m .  , że listy odebrane z Bielska z dnia 10 
kwietnia donoszą, o krwawejwalce  pomiędzy chłopami a o d 
działami jazdy austryackiej , że kilkudziesiąt żołnierzy padło 
ze strony Austryaków i przeszło 100 ch łopów . Podług G azety  
S z lą sk ię j  w Wielki p ią te k ,  to jest  10 b .  m .  miało wybu
chnąć ogólne powstanie we wszystkich cyrku łach ,  o czem 
gdy się władze dowiedzia ły ,  natychmiast wysłano wojska do 
T arnow a,  i miasto Tarnów jako  najwięcej zag rożone ,  ogło
szone zostało w stanie oblężenia. N iedawno także rozeszła

się pogłoska odebrana listem z Wrocławia iż chłopi mieli za
palić Bochnię i T arnów . W Krakowie , na wieść o mającem 
nastąpić powstaniu w Wielki piątekpowstał tak wielki prze
strach,  iż nie tylko osoby które podczas pierwszego powsta
nia opuściły miasto , um knęły  do P rus  lub do A u s łry i , ale 
także Kommissya śledcza uciekła z Krakowa pod pozorem 
wyjazdu na święta Wielkonocne. Tymczasem podług osta 
tnich wiadomości z G azety  W ro c ła w sk ie j  : w  Krakowie i 
w Galicyi Wielki piątek przeszedł spokojnie. Taż sama gazeta 
donosi iż z 2 5 0  więźniów poi.tycznych 215 na wolność wy
puszczonych zostało.

Z  W rocław ia  13 K w ie tn ia .  — Od czasu jak rozruchy 
w Galicyi na nowo się rozpoczęły, pomiędzy chłopami w Gór- 
nym -Szląsku , miało powstać wielkie wzburzenie przeciw 
właśc icelom  niemieckim. W okolicach Plessy, Glajwic , Be- 
runia i innych pokazują się syir.płomata powszechnej nie
chęci poddanych ,  przeciw właścicielom dóbr.

K raków . —  O losie jaki ma spotkać Rrzeczpospolitą K ra 
kowską nic jeszcze nie ma pewnego. Nie dawno donoszono 
z Berlina, iż Kommissarze trzech przymierzonych dworów , a 
mianowicie Berg jenera ł  rossyjski,  Fique lm ont jenera ł  a u 
stryacki i Kaunitz m inister  pruski spraw zagranicznych po 
wspólnej naradzie mieli się zgodzić na to, iż Kraków z okrę
giem pozostanie nada! wolny i niepodległy , nie będzie tylko 
mieć wojska ani milicyi , ale że siłę zbrojną stanowić będzie 
zmieniana w pewnym czasie załoga z wojska jednego ze sprzy- 
mieżonych państw .  Zamek Krakowski ma być zamieniony na 
cyladeilę. Niedawno wszakże G azeta Jlombourgska  donosiła 
o przyłączeniu Krakowa do Austry.

K uryer W arszaw ski — zawiera rozporządzenie ogłaszające 
konfiskatę majątków Kronislawa Dąbrowskiego i jego żony—  
Weroniki z Łąckich  ; męża za to że chciał zrobić powstanie 
w Królestwie,  żony zaś że o tein wiedząc , taiła i pomagała 
uciec mężowi za granicę.  Majątek skonfiskowany jest  miasto 
Kuflew z przyległościami. Majątki innych którzy należeli do 
ostatnich ruchów zostały także pokonfiskowane.

Z  W iednia  14 kw ie tn ia  —  donoszą : iż rozruchy ciągle 
trwają  w Galicyi. Podróżni przybywający z tamtąd zapewnia
ją  że "wszystkie miasta cyrkułowe równie jak drogi pocztowe 
muszą być osadzane wojskiem , gdyż ciągle na nie napadają 
chłopi , że układy z Szelą nie przyszły do skutku, i że teraz 
nie pozostaje Rządowi jak użyć siły zbrojnej.

 W ostatnią środę 12 b. m .  na posiedzeniu Izby d e p u 
towanych Kommissya wyznaczona do rozebrania prajektu 
względem przedłużenia prawa o Kinigrantach we Prań- 
cy i,  złożyła swój rapport .  Podług  'tego r a p p o r tu , staty
styka emigrantów we Francyi jes t  następująca. Do roku osta
tniego wychodźców płatnych było 4 , 5 2 5 ,  z tych 3 ,7 7 0  Pola- 
ków° 428  Hiszpanów , 323 Włochów , 4 nie należących do 
żadnych z powyższych kategoryj ; niepłatnych zaś w ogóle 
było 7 ,7 7 8 ,  z tych 969  Polaków, 642  Hiszpanów, 209  W ło
c h ó w , ’ 179j Niemców. W ogóle,  wszystkich emigrantów 
we Francyi było 12 ,203 .  W konkluzyi swojego rapportu 
Kommissya sądząc iż liczba nowych wychodźców z powodu 
ostatnich wypadków zaszłych w Polszczę nie będzie zbyt 
wielką, nie uważała za potrzebę żądać powiększenia budżetu, 
oświadczyła jednak , iż w każdym razie ,  rozkazem królew
skim, otworzony będzie kredyt na ten cel.

W  D R C IU R M  B O C R C O G S E  I M ARTINET ,  P R Z t  CLICV JA C O B . 3 0 .


